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Duma w Wyborgu. 


Spokój. Wszędzie spokój. Miasto Syzrań 
spalone. Spokój. » Rozwiązanie Dumy nie wy- 
wołało nigdzie poważniejszych zaburzeń« — 
mówią telegramy. W okolicy Tukkumu (gub. 
kurlandzkiej) oddział rewolucyonistów zaata- 
kował policyę; zabito trzech strażników. 5po- 
kój. Z Tyflisu telegrafują do »Wieku XX.«: 
Wieś ormiańska Kaładzy zrów nana z zie- 
mią. Zabito 30 Ormian. W Wilnie odbyła 
się manifestacya wielotysięcznego tłumu. W Ło- 
dzi zabito żołnierza i policyanta. W saratow- 
skiej gubernii chłopi palą dwory, zabierają 


„bydło, opornym grożą podpaleniem. W gu- 
bernii 


samarskiej zburzono kilka dworów. 
W grodzieńskiej gubernii we wsi Szczygry 
chłopi zajęli łąki dworskie: strażników przy- 
Jęto kłonicami. Sołtysi odmawiają posłuszeń- 
stwa. W gubernii woroneskiej właściciele 
ziemscy powiatów Bobrowskiego i Zadońskie- 
g0 uciekają ze spalonych wsi. Pali się mia- 
|. aa (mińska gub.). W słonim- 
skim powiecie (grodzień j 
žari 8 ska gub.) strejk rolny 
Zresztą wszędy spokój, a w Wyborgu ob- 
radowała Duma. W Petersburgu kłócono się 
o formę odezwy do ludu. Kadeci chcieli »u- 
spakajać«, a trudowiki i socyaliści wzywali 


do czynnego poparcia. Nadszedł rząd i roza. 


wiązał tych i owych. Ale w Wyborgu już 
się działo inaczej i to, że się tak działo, jest, 
rzecz prosta, pierwszą konsekwencyą rozwią- 
zania Dumy i jest objawem podwyższonej 
temperatury rewolucyjnej ludzi, którzy jeszcze 
wczoraj, istniejąc legalnie, pilnie baczyli, aby 
się Boże broń zasadzie legalności nie stała 
krzywda i aby car, który podług englizowa- 
nej manii prof. Kowalewskiego i Rodiczewa 
nieomylny, nietykalny i nieodpowiedzialny, 
nie doznał jakowejś obrazy od lewej strony 
Duray. 

I oto zważcie sobie: rzecz cudna i piękna 
w swojej nieubłaganej konieczności, jako ja- 
sne i proste następstwo wczorajszego gwałtu, 
Jako coś, co jest niemal żelaznem prawem i 
co czasowi nie kłamie. 

Duma w Wyborgu — to rewolucya. Roz- 
wiązana Duma zbiera się gdzieindziej. Pierw- 
Szy akt oporu. A dalej — drugi: nie chcie- 
liście naszej »legalnej< odezwy do ludu — 
macie inną, w czystym rewolucyjnym stylu, 
macie taką, jaką przed rokiem wydali socya- 
liści: nie płacić podatków, nie da- 
wać rekruta, nie uznawać żadnego 
czynu uzurpatorów, każdy akt gwał- 
tu — gwałtem odpierać. 

Przewodniczył — kto? 

Muromcew — układny Muromcew. Ten sam 


| censor morum, który uczył niesfornych rady- 


kałów pięknych manier, ukłądności, dobrego, 
lojalnego tonu. 

Przewodniczył Dumie, którą rząd rozwią- 
zał, a więc Dumie rewolucyjnej, która nietyl- 
ko urąga carskim manifestom, gdzie właśnie 
za powód rozwiązania parlamentu poczytany 
Jest sam fakt obradowania nad odezwą do 
ludu, ale — pomyśleć dziwno — dokonuje 
zamachu stanu, nie uznając woli cara i jego 
rządu, dokonuje wszystkich czynów rewolu- 
KE” przewidzianych PaA E karny. 

ząd milczy ? ilczy Kale = 
4 ery ?.. 1 milczy hasowa ku 

Czemuż nie siedzą już w twierdzy szlisel- 
burskiej, a przynajmniej w »krestach« przed- 
stawiciele ludu, co popełnili zbrodnie, karane 

atorgą, zesłaniem na Sybir, cywilną śmier- 


l cią, a dziś, po ogłoszeniu stanu wzmocnionej 
| ochrony, nawet karą śmierci. 


Zresztą — spokój, rozwiązanie Dumy »nie 
wywołało poważniejszych zaburzeń... 

Czy manifest Dumy do społeczeń- 
stwa, proklamujący rewolucyę, Jest 


4 meczem ? 


Cóż jest rewolucyą ? 
Miliony zabitych ? 

o już było. 

trejk powszechny ? 
l L to było... 

Szturm na Bastylię? 

To będzie! 
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< Ruch rewolucyjny w Królestwie. 
| Sołdateska. — Proces dra! Dauma. — Uwol- 
| M nienie więźniów. 4 "ZE 


E Dnia 21 b. m. wypadła rocznica stracenia w 
Arsząwie tow. Stefana Okrzei, członka P.č P. 


= " którego szubienica była pierwszą, jaka” sta- 
T Ga w obecnym ruchu rewolucyjnym. 


Kraków, środa 25 lipca 1906. 


W sobctę z rana, dwaj strażnicy z Konstan- 
tynowa pod Łodzią wraz z trzema kozakami, 
zauważywszy dwóch pndejrzanych ludzi na szo- 
sle, zaczęli ich gonić. Gdy dopędzili ich, ludzie 
owi dali do ścigających 11 strzałów z rewolwe- 
rów. Na to kozacy odpowiedzieli strzałami z ka- 
rabinów i obu położyli trupem. Przy zabitych 
nie znaleziono nie prócz browningów. 

„Kuryer warszawski“ pisze: Warszawski sąd 
wojenny wkrótce rozpoznawać będzie sprawę Igna- 
cego Danma, doktora medycyny, lekarza zakła- 
dów starachowiekich, obwinionego z art. 102, 
100 i 2 ez. 129 now. kod. krym” Dr Daum jest 
pociągnięty do odpowiedzialności za należenie do 
tajnego stowarzyszenia pod nazwą „Komitet Sta- 
rachowieki Polskiej Partyi Socyalistycznej*, dą- 
żącege do oderwania od państwa rosyjskiego Kró- 
lestwa Polskiego i do obalenia obecnego ustroju 
państwowego w kiosyi; oprócz tego prokuratorya 
zarzuca doktorowi Daumowi, iż w r. z. jesienią 
wygłosił szereg mów przeciwrządowych wśród 
włościan i robotników. 

Z więzienia łódzkiego uwolnieni zostali prze: 
stępcy polityczni: Nejpert, Wysocki, Cukierblat, 
Browiński, Koplin, Kozik, Szmidt, Fligiel, Ra- 
dziejewski, Wasilewski i Wichliński. 


Z CARATU. 
Represye przeciw sacyalistom-rewolucyo- 
nistom. — Pogrom dzienników. — „Liberal- 

ry“ rząd. — Uniewinnienie. 

Aresztowanie redaktora petersburskiej „Myśli* 
nastąpiło z tego powodu, że w redakcyi tego 
pisma odbywało się posiedzenie komitetów so- 
cyalistów-rewolucyonistów, gdy nadeszła rewizya. 
Poseł Sołomko ukrył w swoim gabinecie trzech 
najwybitniejszych członków. Dwóch z nich ucie- 
kło przez okno. Zabrano bardzo ważne papiery. 

W Moskwie wykryto wielką tajną drukarnię 
rewolucyonistów. Właściciela mieszkania, w któ- 
rem drukarnia się znajdowała, aresztowano. 

W Petersburgu skonfiskowano pisma „Sowre- 
miennaja żizń*, „Obryw.*. Pozostałe pisma so- 
cyalistyczne nie wyszły. 

Ministeryum spraw wewnętrznych, jak pisze 
„Strana“, poleciło znowu wszystkim gubernato- 
rom uwolnić wszystkich więźniów politycznych, 
przeciwko którym nie sformułowano jeszcze aktów 
oskarżenia. — Tenże dziennik donosi, że mini- 
ster Stołypin posłał gubernatorowi -kowieńskie- 
mu taką depeszę: „Proszę silnie baczyć na dzia- 
łalność pół szwadronu dragonów, wysłanego na 
naleganie pańskie do wsi w gubernii kowieńskiej 
i grodzieńskiej i proszę nie pozwalać mu na ża- 
dne egzekucye nad strejkującymi robotnikami 
wiejskimi“. 

Sąd wojenny w Rydze uniewinnił z braku do- 
wodów: Dąbrowskiego, Bogdana, Spirydowskiego, 
Jakubańca, Frydmana i Rzonda, oskarżonych 
przez tajną policyę o składanie komitetu rewolu- 
cyjnego, nałeżenie do „Bundu“ itd. Prokurator 
założył przeciwko temu wyrokowi protest, więc 
sprawa przeszła do sądu głównego w Peters- 
burgu. W dniu 18 b. m. główny sąd wojenny 
pozostawił protest prokuratora bez skutku. 


Z ostatnich dni Dumy. 


— Miasto Syzrań spalone. Podpalaczy schwy- 
tano. Potrzebna pomoc... : 

— Miasto Syzrań się pali. Kasa skarbowa 
w ogimiu. Mieszkańcy w panice uciekają... 

— Oto się już poczyna — mówiono w Du- 
mie na przedostatniem posiedzeniu, zwanem 
»historycznem«. — Poczekajcie, aż zapłoną 
wszystkie miasta i wsi, a w blaskach jednego 
wielkiego pożaru ujrzymy kónstytuantę, kon- 
went i rozezłonkowanie Rosyi. 

I już na tem posiedzeniu miała Duma »prze- 
czucie« swego skonu, co prawda oparte na 
pogłoskach ministeryalnych. 


* z * 


Duma obradowała do godz. 8 nad ranem. 

Poseł Iwan Petrunkiewicz poruszył spra- 
wę możliwej interwencyi zbrojnej Niemiec i 
Austryi. 

Mimo wykrętnych zaprzeczeń zagranicznej 
prasy ugoda taka między Rosyą i jej sąsia- 
dami od zachodu istnieje. Ma ona, podług 
»Wieku XX«, na celu »społeczną« obronę 
sprzymierzonych od zarazy rewolucyjnej i 
realizacyę zagrożonych interesów przez wkro- 
czenie wojsk niemieckich i austryackich. 

Warunki i koncesye na wypadek konieczno- 
ści dobrych przysług sąsiedzkich są nieznane, 
wszelako konszachty rządów na szkodę i zgu- 
bę społeczeństw mają swoją długą historyę. 
Dość wspomnieć proponowaną przez Bismar- 
ka interwencyę podczas powstania 1863 r. i 


NAPRZU 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratyc 
Wychodzi codziennie e godz. 74, rano, 


ej. 
8 W poniedziałki i dni poźwiąteczne o godz. 10 mmo. : 
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nikczemną interwencyę Rosyi podczas wę- 
gierskiego powstania. 
"Tradycye wdzięczności! 


* 
* * 


— Hańba! — krzyczał p. Petrunkiewicz w 
Dumie — hańba tym, którzy za naszemi ple- 
cami ściągają wojska cudzoziemskie na nasze 
głowy. Upadliśmy wreszcie na poziom Tur- 
cyi. Hańba ta stanowi groźne niebezpieczeń- 
stwo. I jeżeli gabinet hańbę tę połknie, jak 
połknął hańby inne, to Duma powinna we- 
zwać cały kraj do energicznego protestu. 
Rychło patrzeć, jak Rosyę najadą »armie są- 
siadów s. 

A dyplomatyczne myszy słuchają i dalej 
podkopują się pod *najpierwsze< i »najświę- 
tsze« — prawa ludów. 

A hr, Potockiego chwali »Rosya«, a Koło 
polskie w Dumie ustami bar. Roopa i innych 
domagało się (i to, być może, jest jeszcze 
większą hańbą) wprowadzenia do projektu 
odezwy do ludu jeszcze jednej maleńkiej po- 
prawki, aby reformę agrarną stoso- 
wano odpowiednio do lokalnego 
rozumienia jej przez lud — a Ku- 
źmin Karawajew ze stronnictwa »reform de- 
mokratycznyche, a więc o pół tonu bledszy 
od: kadetów, zarzucił Polakom — intrygę i 
herezyę! 

Macie narodowych demokratów  wszędy, 
gdzie trzeba być lojalniejszym od policyanta, 
macie ich na wszystkich tyłach i tył..ach. 


x 
b x 


»Wiek XX« (który mimo zawieszenia i 
zapieczętowania drukarni przez rząd wy- 
chodzi dalej w tej samej drukarni) grozi 
Niemcom i Austryi rokiem 1792... — Lu- 
dy, zamieszkujące Rosyę, powstaną jak jeden 
mąż. Interwencya będzie fermentem, który 
przyspieszy wyładowanie sił. 

Utinam! 

I tw powinno przyjść łatwiej, niż we. Fran- 
cyi. Rosya — grób Napoleona — może po- 
chłonąć i Prusaków. Kto potrafi większe, po- 
trafi i mniejsze... 


NWNarady rewolucyonistów. 


Z Moskwy donoszą, że należące do partyi 
socyalno-demokratycznej i socyalno-rewolu- 
cyjnej Związki: włościański, kolejowy i po- 
cztowo-telegraficzny odbyły tutaj zjazd dele- 
gatów, zakończony 21 b. m. Postanowiono, 
aby w razie zastosowania przez rząd środ- 
ków represyjnych przeciw Dumie państwo- 
wej, poprzeć tę ostatnią przez powszechny 
strejk polityczny. Strejk ten ma mieć prze- 
bieg spokojny bez manifestacyi i chwytania 
za oręż, a dążyć do zwołania konstytuanty. 
W tym samym przedmiocie telegrafuje z Mo- 
skwy korespondent »Lokal-Anzeigera« berliń- 
skiego, zaznaczając, iż masy robotnicze otrzy- 
mają wskazówki, aby przed ogłoszeniem strej- 
ku powszechnego unikały wszelkich manife- 
stacyj. W celu wprowadzenia w życie uchwał 
powyższych, zjazd wybrał radę delegatów, 
która ma swoją siedzibę w Moskwie. 


Tchórze historyczni! 


W Wyborgu zauważono nieobecność po- 
słów polskich, mających się ku prawicy. 

— Hańba! Imiona! 

Nazwiska ich będą ogłoszone. 

»Za waszą i za naszą wolność«, tchórze! 

Za wasze bezpieczeństwo, za własną gnu- 
śność! m 

Do Wyborga na rewolucyjną sesyę Dumy 
przyjechali nawet tacy ostrożni, jak Stachą- 
wicz, jak hr. Heyden. 

»Synowie wolnego ludu« siedzieli za pie- 
cem. Jedyni wierni synowie Rosyi! 


Anikin o rozwiązaniu Dumy. 

„Trudowik* Anikin, będący chwilowo w Pa- 
ryżu, wyraził w rozmowie z jednym z dzienni- 
karzy następujące poglądy na rozwiązanie Dumy: 
„Krok rządn przyspieszy wypadki ostateczne w 
Rosyi, która znajduje się dziś w pełni rewolucji. 
Ludność usunie wszystkie istniejące obecnie wła- 
dze i naznaczy nowe. Utworzy również milicyę 
zbrojną, która rozpędzi żołnierzy, oczywiście nie 
bez przelewu krwi. Ponieważ żniwa będą unie- 
możliwione, głód dojdzie do rozmiarów niebywa- 
łych. Posłowie rozwiązanej Dumy wejdą w ścisłe 
porozumienie z wyborcami. O nowych wyborach 
nie podobna nawet myśleć. Wszystko bowiem 
będzie dążyło tylko do jednego: obalenia rządu. 
Duma zbierze się dla wydania odezwy do ludu. 
(Stało się to już w Wyborgu. Red.). Rząd wstąpi 
niewątpliwie na drogę dyktatury wojskowej i po- 


nocznik XV. 
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Ogłoszenia (Inseraty) 


kosztuja od miejsca wiersza jednosrpaltowege 
drobnym drukiem (petitom) sa pierwszy rag pr 
90 hulerzy, następny po 20 hal. — Nadesiate 
så miejscz wiersza drakicm petitowym po 4$ 
kal. za każdy rar. Ślsby. zaręczyny i nekrolegi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załącznik! (prospekty } t. d.) przyjmuje się m 
sene 2 kor. se 100 egzemplarzy dla ramiejsoe- 
wyakh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
ecewych prannmeratorów. 


Raklamacsyc otwarte są wołse od spłaty pa 
estowej. — Redakoya rękopisów nie wraw 
1 hezimiennych listów nia uwzględnia. 
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lityki wojskowej. Stołypin grać będzie rolę po- 
dwójną, tak przez siebie ulubioną: pozornie — 
liberalną, istotnie — reakcyjną. Co do cara, to 
nikt nie może znać jego myśli“. 


Prasa europejska o rozwiązaniu Dumy. 


Prasa francuska okazuje z powodu roz- 
wiązania Dumy silne zaniepokojenie. Chodzi jej, 
rzecz prosta, o kilkanaście miliardów wielkich i 
drobnych kapitalistów, którzy dla zysków li- 
chwiarskich zapominali chętnie o braterstwie lu- 
dów, wolności i idei republikańskiej. „Temps“, 
znany z wierności swej dla rosyjskich sfer re- 
akcyjnych, wylicza co prawda „błędy*, jakie Du- 
ma popełniła, ale przyznaje również, że ostate- 
cznie ona okazała się bardziej umiarkowaną, ani- 
żeli można się było spodziewać. „Temps, uważa 
były gabinet Groremykina za niezdolny do rządów. 
Rozwiązanie Dumy nazywa polityką karkołomną. 
Nie można obwiniać o nia Mikołaja II-go, który 
jest uosobieniem lojalności (7), tylko ministrów 
jego; ci to skłonili go do złamania przyrzeczeń, 
związanych ze zwołauiem Dumy. Uchwały 
tej ostatniej w żadnym razie nie u- 
sprawiedliwiają kroku rządu. Czyż 
może się dziś kto spodziewać, aby przyszłe ciał) 
przedstawicielskie było bardziej uległa? Nadzieja 
taka byłaby niedorzeczna. Albo czy rząd przy- 
puszcza, że uda mu się uniknąć nowej Dumy ? 
Biurokracya carska doprowadziła państwo do ta- 
kiego przesilenia, którego niebezpieczeństwo nie 
da się zmierzyć, którego końca nie można doj- 
rzeć. 

Dzienniki berlińskie patrzą na rozwiąza- 
nie Dnmy, jako na krok niezmiernie poważny ze 
względu na następstwa. Konsekwencyi jego dziś 
jeszcze przewidzieć niepodcbna. Postępek 
cara, co do którego utrzymują, że 
Dumę chętnie zniósłby wogóle, jest 
tu silnie potępiany. Z naganą spotyka się 
także „gadatliwość* i „rozprzężenie* Dumy. Naj- 
gorszych skutków rozwiązania spodziewają się tu 
w dziedzinie finansów. 

Oczywiście — tak dla niemieckiej, jak i fran- 
cuskiej burżuazyi w całem przesileniu rosyjskiem 
nie chodzi o nic więcej, jak o uratowanie li- 
chwiarskich swych kapitałów. 
EO AO 


Proces o obrazę majestatu. 


Z Rzeszowa pisza nam: 

Przed trybunałem orzekającym tutejszego sądu 
toczyła się w dnin 20 b. m. ciekawa rozprawa 
o zbrodnię obrazy majestatu przeciw Rosyance 
z Odessy Annie Jakowienko Fiedorównie. 

Akt oskarżenia przedstawia sprawę w nastę- 
pujący sposób: W dniu 1 lipca b. r. jechała o- 
skarżona wagonem Il giej klasy w towarzystwie 
Elżbiety Granz do Karjsbadu na kuracyę. W Prze- 
worsku przysiadł się do wagonu, w którym je- 
chała oskarżona, Leon Schiff, ageut „Floryanki=, 
zamieszkały w Rzeszowie, a widząc, że oskar- 
żona czyta rosyjską gazetę, na której widniała 
ilastracya niedźwiedzia, poprosił ją, aby mu tej 
gazety do przeglądnięcia pożyczyła; poczem wska- 
zując niedźwiedzia, zapytał się jej, czy to rosyj- 
ski car? Oskarżona zirytowana odparła, że to 
nie jej car, „ale wasz car!“ Schiff, któremu wi- 
dać irytacya oskarżonej sprawiała przyjemność, 
począł ją prowokować dowodząc, że cara, jak i 
kamaryllę dworska w Rosyi, bez miłosierdziaby 
powywieszał, Wtem zerwała się oskarżona i do- 
skakując z pięściami do Schiffa, zaczęła krzy- 
czeć: „Waszego cara powiesić, was wszystkich 
powywieszać buntowszczyków Polaków i Rvsyan, 
car jest dobry, tylko wy jewreje i paliaki — was 
powywieszać, a będzie spokój*. 

Na takie diktum Schiff zamilkł, a przyjecha- 
wszy na dworzec krakowski kazał ją aresztować 
obecnemu tam komisarzowi polieyi za zbrodnię 
obrazy majestatn. W Krakowie na policyi, po 
spisaniu protokołu, przetrzymano oskarżoną W a- 
resztach policyjnych do następnego dnia, poczem 
pod eskortą odesłano ją do rzeszowskiego sądu 
obwodowego. 

Prowokator i denuncyant Schit wywołał po- 
stępkiem swym w całem mieście oburzenie. 

Wśród ogólnego zainteresowania licznie zebra- 
nej publiczności wprowadzono oskarżoną na salę. 
Niskiego wzrostu, otyła, 25 lat licząca kobieta, 
silnie zdenerwowana, co widać po ruchach i ca- 
łem zachowaniu się. Konwulsyjnie wykrzywiona 
twarz robi się raz siną lab żółtą, raz bladą jak 
kreda, to znown czerwoną jak pons. 

Oskarżoną przesłuchiwano przy pomocy zaprzy” 
siężonego tłumacza języka rosyjskiego, profesora 
gimnazyalnego Stefanowicza. Do winy się nie po~ 
czuwa, jest monarchistką z przekonania i gorącą 
patryotką rosyjska; oburzyło ją, gdy Schift obra- 
żał jej cara. Co ona mu odpowiedziała, nie wie. 
Wie tylko, że chciała go bić, tak była prowoka- 
cyami Schiffa podrażnioną. 


Świadek Leon Schiff, zaprzysiężony, opowiada 
całą historyę zgodnie z aktem oskarżenia. Za- 
przeczą tylko, żeby oskarżona miała użyć wyra- 
żenia „toe wasz car“. Czy oskarżona powiedziała 
„waszego cara powiesić*, nie może twierdzić. Że 
użyła wyrażenia „waszego powiesić“, to twierdzi 
na pewno, wyłączając słowo „cara“. 

Dalej oświadcza, że robiła na nim wrażenie ko- 
biety w wysokim stopniu zdenerwowanej, która 
nie wie nawet co mówi. Twierdzi także, że 
oskarżona wołała: „was powywieszać, wszystkich 
Rosyan, Poliaków, jewrejów, a będzie spokój“. 

Przowodniczący: No tak, naturalnie, wte- 
dy byłby rzeczywiście spokój, kiedyby wszystkich 
powywieszano. (Wesołość). 

Przy ostatnich słowach Schiffa oskarżona do- 
staje silnego napadu histerycznego i z strasznym 
krzykiem pada zemdłona na ziemię. Z trudem 
zdołano ją ocucić. 

Świadek Elżbieta Granz, towarzyszka podróży 
oskarżonej, w czasie rozmowy oskarżonej z 
Schiffem nie była w wagonie, przyszła właśnie 
w chwili, gdy ta wypowiedziała słowo „waszego 
powiesić“. Schiff zaraz wezwał ją na świadka, 
czy słyszała co oskarżona mówi o cesarzu aū- 
stryackim, na co ona zwróciła uwagę oskarżonej, 
że „car austryacki to dobry człowiek, zaprzyja- 
źniony z naszym carem“, co oskarżona żywo po- 
twierdzała. 

Rzeczoznawcy sądowi dr Zagórski i dr Fiał- 
kowski zgodnie zeznają, że oskarżona jest kla- 
syczną histeryezką, którą w takich razach uwa- 
żać stanowczo należy za niepoczytalną, 

Po przemówieniu prokuratora i obrońcy dra 
Hanasiewicza, trybunał oskarżoną uwolnił, którą 
natychmiast z więzienia wypuszczono. 


Przegląd społeczny. 


Strejk posadzkarzy w Krakowie zakończył 
się po 8-tvgodniowem trwaniu zupełnem 
zwycięstwem robotników. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie grupy 
miejscowej związku piekarzy w Krakowie, 
odbyło się 21 lipca b. r. 

Sprawozdanie z czynności zdał sekretarz 
tow. Wachsberg; od 1 stycznia b. r. do 
30 czerwca zgromadzeń publicznych było 2, 
poufnych 11, posiedzeń zarządu było 8. Sta- 
raniem zarządu odbyła się konferencya pie- 
karzy w sprawie stworzenia jednolitej orga- 
nizacyi zawodowej. Konferencya nie dała je- 
dnak żadnego rezultatu, albowiem delegaci 
»Przyjaźnie nie chcą wcale przystąpić 
do centrali. Pomimo tego robotnicy garną 
się coraz więcej do organizacyi centralnej. 
Oprócz grupy miejscowej, która liczy 147 
członków, powstała w lokalnem stowarzysze- 
niu stacya płatnicza licząca 10 członków; 
Dzięki grupie miejscowej robotnicy zdobyli 
lepsze warunki pracy i płacy i spoczynek 
niedzielny bez strejku. 


Sprawozdanie kasowe zdał tow. Ziegler: od: 


1 stycznia do 30 czerwca b. r. dochód wy- 
nosił 1358-K. 94 h., rozchód 1314 K. 69 b., 
pozostało w grupie 39 K. 25 h.: zapomóg 
dano bezrobotnym 133 K., podróżnym 18 K. 
30 h., chorym 23 K., ukaranym 20 K., do 
centrali wysłano 847 K. 74 h. Na wniosek 
kontrolora tow. Grunwalda, sprawozdanie ka- 
sowe przyjęto do wiadomości i ustępującemu 
zarządowi udzielono absolutoryum. Wybrano 
nowy zarząd, do którego weszli: jako prze- 
wodniczący. tow. Bigos zastępca Griinwald, 
sekretarze Wachsberg i Jonas, kasyer Mikołaj 
3 członków i 2 zastępców, oraz 3 członków 
komisyi kontrolującej. 

Strejk u firmy masarskiej we Lwowie. Dnia 
20 lipca wybuchł strejk u lwowskiej firmy 
masarskiej Józefa Jankowskiego. Przyczyną 
strejku był nadmierny wyzysk robotników. 
Praca trwała od 9 rano do 11, 12, a często 
1 nocy. Za tę pracę otrzymują robotnicy 5, 
7, 15 koron tygodniowo i w dodatku bardzo 
lichy, niewystarczający wikt. Przedsiębiorca 
używał robotników do robót domowych. do 
rąbania drzewa, do koszenia trawy itp. Ubi- 
kacye, w których robotnicy mieszkają, są 
niechlujne i urągają najprostszym wymogom 
hygieny. Pościel jest tak brudną, że nie mo- 
żna rozeznać jej koloru, przytem jest pełno 
plugawstwa. 

Robotnicy postanowili nareszcie zaprote- 
stować przeciw tym niegodnym stosunkom 
i zastrejkowali, aby uzyskać lepsze warunki 

Strejk robotników blacharskich wybuchł w 
Stanisławowie. Strejkujący żądają zniesie- 
nia bezezelnego wyzysku, którego dopuszczają 
się majstrowie na robotnikach, żądając przede- 
wszystkiem unormowania czasu pracy na 9Y, 
godzin i podwyższenia dotychczasowych zarob- 
ków o 35%. Wobec tego, że opór majstrów 
zdaje się rokować dłuższą walkę wzywamy 
robotników blacharskich, ażeby do 
Stanisławowa wczasietrwania strej- 
ku nie przyjeżdżali. 

Strejki rolne. W powiecie brzeżańskim strajk 
robotników rolnych trwa dalej. Chłopi strejku- 
jący zupełnie nie wychodzą na grunta dworskie. 
Obszarnicy sprowadzili sobie do roboty chłopów 
z innych stron, którzy pracując jako łamistrejki, 
wywołują niezwykłe oburzenie u miejscowej lu- 
dności. 

w Wierzbowie, majątku, który dzierżawi 
niejaki p. Poten, wojsko stoi na łanach celem 
„ochrony wolności pracy*. Rozkwaterowane po 


NAPRZÓD 


wsi wojsko i pracujący łamistrejki, przyczyniają 
się tylko do ciągłego prowokowania ludności. 

„Nowa Reforma“ zamieszcza pismo pewnego 
obywatela o strejkach rolnych, w którem autor 
zbija kłamliwe twierdzenie pism wszechpolskich, 
jakoby ruchom agrarnym we wschodniej Galicyi 
brak było podkładu ekonomicznego i że stejki 
rolne mają charakter narodowo polityczny, bo 
ruch strejkowy wywołali agitatorzy ruscy wśród 
lndu ruskiego na szkodę i zgubę panów polskich. 
Strejki rolne wywołane zostały opłakanymi sto- 
snnkami na Rausi. 


BRON BEG A. 


Z dniem | sierpnia lokal redakcyi 
»Naprzodue przeniesiony zostanie 
do domu, w którym się mieści nasza admi- 
nistracya, przy ul. Sławkowskiej l. 29. 


Pogrzeb posła Rottera odbył się wczoraj przy 
udziale licznych deputacyj, korporacyj i tłumów 
publiczności. Za trumną postępowali liczni człon- 
kowie Rady miejskiej z prezydentem na czele, 
posłowie do sejmu i Rady państwa: Dulęba, Grek, 
Górski, Petelenz, Milewski, reprezentanci miasta 
Lwowa dr. Lilien, Dwernicki, Biecheński i Śli- 
wieki, tudzież reprezentanci władz miejscowych. 
Pochód otwierała straż ogniewa miejska i ocho- 
tnicza, potem szedł oddział Sokołów z muzyką. 
Trumnę wiózł sześciokonny karawan, przed któ- 
rym jechał osobny wóz obwieszony wieńcami, 

Po wyniesieniu trumny z dworca kolejowego 
przemawiali: prezydent dr. Le o imieniem miasta 
Krakowa, poseł Dulęba imieniem Koła polskie- 
go, dr. Bandrowski imieniem profesorów 
szkoły przemysłowej, dr Friihling imieniem 
stronnictwa niezawisłych żydów i W. Biechoń 
ski imieniem Rady miasta Lwowa. 

Na cmentarzu przemawiali: poseł Petelenz 
imieniem tow. nauczycieli szkół wyższych, dyre- 
ktor Sołtysik imieniem Towarzystwa demokraty- 
cznego. S. Nowak imieniem nauczycielstwa lu- 
dowego i redaktor Konopiński imieniem re- 
dakcyi „N. Reformy*. 

Plac przed dworcem i ulice, którymi kondukt 
postępował, były oświetlone, a latarnie okryte 
krepą. 

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Tomasz 
U., murarz, pracując przy zewnętrznej ścianie 
domu l. 35 przy ul. Grodzkiej, spadł z drabiny 
z wysokości II. piętra i odniósł silne potłucze- 
nia na głowie i plecach. Pu zaopatrzeniu przez 
pogotowie ratunkowe, odwieziono go do szpitala. 

Ogień sklepowy wybuchł we wtorek przed po- 
ładniem w składzie mebli Falleka przy ulicy 
Grodzkiej 45. Spaliło się kilkanaście łóżek, 
Straż ogniowa ugasiła pożar. 

Urzędowanie Bobrzyńskiego. Ze Stryja pi- 
szą nam: Starosta Bobrzyński zaczyna i u nas 
„urzędować*. Nie mając w Stryju Fenersteinów, 
pachołków propinatorskich i innych ciemnych in- 
dywiduów do pomocy, celem zwalczania ruchu ro- 
botniczego i prześladowania robotników, wziął 
sobie Bobrzyński do pomocy żandarmów i po- 
licyę. 

Gdyby Bobrzyński choć wojować chciał z kwa- 
lińfkowanymi robotnikami, zorganizowanymi, nie 
wzięlibyśmy go na seryo, gdyż robotnicy stryj- 
scy niejednego już starostę rozumu nauczyli, i 
nie staralibyśmy się opublikować jego „urzędo- 
wania“, a nad jego „urzędowaniem* przeszli- 
byśmy do porządku dziennego, gdyby nie onegdaj- 
szy wypadek, jaki się dzięki jego „urzędowaniu* 
wydarzył. 

Dnia 18 i 19 lipca br. byliśmy świadkami „u- 
rzędowamia* żandarmów ipolicyi nad bezbronne- 
mi kobietami na rynku za to, że werbowane do 
żniw, nie chciały iść za 50 ct. do roboty. Gdy 
niektóre odważniejsze kobiety zaprotestowały 
przeciw postępowaniu policyi, wówczas wachmistrz 
żandarmeryi uderzył robotnicę Bieniaszkiewiczo* 
wą rękojeścią od szabli w brzuch, wskutek cze- 
go kobieta ta upadła zemdlona na ziemię. Wów- 
czas policya i żandarmi chcieli ciągnąć ją do ma: 
gistratu, na co niektórzy robotnicy i robotnice 
nie pozwolili żądając, aby chorą kobietę na wóz 
wziąć; za to żądanie przyaresztowano niejakiego 
Gonsiewicza, który dnia 18 lipca b. r. wrócił z 
ćwiczeń wojskowych i odstawiono go na poste- 
ronek żandarmeryi, chociaż w Stryju jest magi- 
strat i sad. Również męża Bieniaszkiewiczowej, 
który przyleciał do magistratu, by się dowiedzieć 
co się z jego Żoną stało, przyaresztowano pod 
zarzutem napadu na magistrat. To wszystko się 
stało na rozkaz „isprawnika* Bobrzyńskiego, do 
czego się sam przyznał, dodając, wyraźnie te 
słowa: „Jak ich sąd nie ukarze, to ja ich ostro 
ukarzę*. 

Aby jednak mieć tę pewność, że sądich uka: 
rze, zawezwał do siebie Bobrzyński prokuratora 
Scherfa powierzając mu swoje ofiary; ale naiwny 
Bobrzyński nie wie, że prokurator nie zrobić nie 
może, jeśli robotnicy i robotnice wykażą swoją 
niewinność a udowodnią, że jedynie postępowanie 
żandarmów i policyi przyczyniło się do przyare- 
sztowania tych robotników i robotnie. 

Na razie siedzi w areszcie śledczym @onsie- 
wicz i Bieniaszkowa, którą wachmistrz żandar- 
meryi Rożyniec i policya poturbowali, zaś Bie- 
niaszkiewicza sąd po spisaniu z nim protokółu 
wypuścił. 

W ten sposób zaczyna u nas urzędować Bo- 
brzyński, albowiem urzędować przez zakaz zgro- 
madzeń oduczyli go nasi towarzysze droho- 


byccy. 


Spoczynek niedzielny trafikantów. Z Wie- 
dnia donoszą: Minister skarbu rozporządził, aby 
na przyszłość trafiki otwarte były w niedzielę 
tylko 4 godziny i to z reguły tylko przed połu- 
dniem. 

Samobójstwo poety. Znany poeta niemiecki i 
członek austryackiej Izby panów zamieszkały w 
Wiedniu Ferdynand Saar, liczący 83 lat, usiło- 
łował onegdaj trzema strzałami z rewolweru o- 
debrać sobie życie i ciężko się zranił. Przyczy: 
ną ma być obawa przed utratą wzroku. 

Wielki pożar. W sobotę wybuchł w Czarnym 
Dunajcu koło Nowego Targu groźny pożar spo- 
wodowany uderzeniem pioruna w szopę. Wsku- 
tek wiatru i nieobecności ludności zajętej praca- 
mi w polu, pożar zniszczył 60 budynków. W ra- 
tunku brały gorliwy udział okoliczne straże o: 
gniowe, a nawet dwie ze strony węgierskiej. — 
Szkoda wynosi '/, miliona koron i jest tylko w 
drobnej cząści ubezpieczoną. 

Kat strejkuje. „Wiek XX* pisze, że kat pe- 
tersburski otrzymywał za każde wykonanie wy- 
roku śmierci 100 rubli. Obecnie zastrejkował, żą- 
dając 200 i rząd z powodu braku kandydatów 
na to stanowisko, musiał się zgodzić. Kat jest 
z pochodzenia kozakiem, ongi zamordował wła- 
snego ojca. 

Niewesoła statystyka. W wydziale petersbur- 
skim departamentu policyi służy 70 szpiegów i 
agentów policyjnych, posiadających wyższe wy- 
kształcenie. Są to przeważnie prawnicy. 

Generał japoński Kodama, który w wojnie 
z Rosyą był szefem sztabu generalnego marszałka 
Ojamy, zmarł przed kilku dniami w Tokio. Ko- 
dama liczył zaledwo 50 lat; przed wojną był 
zastępcą szefa sztabu; on wypracował wszystkie 
plany wojenne i był rzeczywistym kierownikiem 
operacyi na polu bitwy. Pisma europejskie zali- 
czały go do najwybitniejszych strategików po- 
między żyjącymi. 


ZAWIADOMIENIA. 
Repertnar opery lwowskiej 
kowie. 

Środa: „Opowieści Hoffmana“, opera fantastyczna 
w 4 aktach J. Offenbacha. 

Czwartek: „Aida“, opera w 5 aktach Verdiego. 

Piątek: „Lysistrata“, operetka w 8 aktach Pawła 
Linckiego. 

Sobota: „Aida“, oj.era w 5 akt. Verdiego. 

Niedziela : „Straszny dwór“, opera w 4 aktach St. 
Moniuszki. 

Poniedziałek: „Druciarz*, opera w 3 akt. Fr. Le- 
hara. 

Poczatek przedstawień o godzinie wpół do 8 wie- 
czorem. 

Bilety nabywać już można w handlu Grigara 
(hotel Drezdeński). 

.— Uniwersytećl lucowy ia A. Mickiewie- 
cza w Krakowie. 

Bihlioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytelnia pism oraz Biuro porady mie- 
ści się przy ulicy Grodzkiej 43, IL p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
4—9, a w niedziele i świąte od 10--1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11%/,—ł i od 6—9. — w niedziele i święta od 
godz. 10 --1. 


B. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje 
| Dejmiuje — fortepiany, pianina, harmonis | pia- 
nole — krajowe | Zagianiczue uoóWe | prze- 
grane — za gowówkę i na spłaty — bez zalezki 


w Kra- 


Z sali sądowej 
Bitwa policyjna na rynku krakowskim, 
Drugi dzień rozprawy. 

Kraków, 24 lipca. 
W dalszym ciągu następuje przesłuchanie 
świadków. 

Nikita Makowski, kapral policyi, zeznaje, 
że oskarżony Weber wołał na policyantów „cha- 
my“. Aresztowany szarpał się i zdarł mu ryng- 
raf. Weber twierdził, że nie on szarpał, ale jego 
szarpano; słowo „chamy* wyrzekł ktoś inny, 
gdyż on wyszedł około godz. 8!/, z biura i już 
za parę minut był aresztowany. 

Dr Heski konstatuje, że w doniesieniu po- 
licyjnem nie ma mowy o szarpaniu i o zdarciu 
ryngrafu. Także w śledztwie policyant o tem nie 
nie mówił. 

Świadek tłómaczy się, że „może zapomniał*. 

Radca Raczyński: To dziwne, przecież o 
ryngrafie powinien pan był lepiej pamiętać. 

Dr Marek: Powiedz pan prawdę, kiedy pan 
kłamał. 

Dr Heski: Nie pamięta pan drugiego świad- 
ka, który miał słyszeć „chamy“. Panie, nam nie 
wolno mówić, co% panach myślimy... 

Andrzej Przeniosło zjawia się w aresztan- 
ckiem ubraniu, niezaprzysiężony, był świadkiem 
aresztowania Tomery. Stwierdza stanowczo, że 
Jarosik nie dotknął się Jasińskiego, tylko sło- 
wami „na litość Boga“ prosił o puszczenie To- 
mery, za co był 2 razy cięty. 

Dr Seinfeld: Czy Jarosik nie mógł się do- 
tknąć Jasińskiego? 

Świadek: Nie. 

W tem miejscu siedzący jako słuchacz poli- 
cyant Makowski na słowa dra Heskiego „mam 
przekonanie, że świadkowie Bóhmel, Ciołek i 
Przeniosło mówią prawdę, a Jasiński nie“ — 
śmieje się głośno. 

Następuje przesłuchanie świadka  policyanta 
Teodora Szwaba. 

Dr Marek: Sprzeciwia się zaprzysiężeniu, 
gdyż Szwab niewinnego człowieka (Toltańskiego) 
porąbał i potem nie mógł podać powodu: z tego 
powodu ma dochodzenie karne. 

Szwab zaprzecza. 


20 lipca 1900. NE a02 


Dr Heski: Trzeba być konsekwentnym, je- 
żeli się od Jasińskiego i Kocoła nie odebrało 
przysięgi, to i od niego nie należy. On zadał 
Foltańskiemu 11 ran... 

Świadek: Jeszcze więcej. 

Dr Seinfeld: Świadek się chwali, że je- 
szcze więcej ran zadał. 

Trybunał udaje się na naradę, poczem ogła- 
sza uchwałę nie zaprzysiężenia świadka (proku- 
rator zastrzega sobie zażalenie nieważności). 

Szwab obciąża Klocka, który nie chciał 
„rozejść się* i w dodatku, kopnął świadka. — 
Z pytań obrońców wychodzi, że Szwab przypu: 
szcza tylko, ża go Klocek kopnął, może ktoś 
inny, bo było więcej ludzi. 

Walas Franciszek, agent policyi poznaje 
Frankiewicza i Klocka, ale nie może stwierdzić, 
czy on kopał. W każdym razie wie, że żołnierz 
tego aresztował, co kopnał. 

R. Raczyński: To dziwne, że pan dopiero 
musiał zwrócić uwagę Szwabowi, że dostał ko- 
pnięcie. Przecież on sam powinien był to czuć. 

Dr Marek: Czy Frankiewicz wiedział, że 
pan jesteś agentem ? 

Swiadek do przewodniczącego : 
odpowiadać panu mecenasowi ? 

Po pouczeniu przez przewodniczącego wyjaśnia 
świadek, że wprawdzie orzełka na klapie surduta 
nie miał, ale mówił, że jest z policyi. 

Hryńkow Jan, plutonowy policyi. 

Dr Marek: Wnoszę na nieodebranie przy- 
sięgi, gdyż świadek ma dochodzenie o nadużycie 
broni i że zrobił doniesienie na poważnego czło- 
wieka, które potem cofnał. 

Trybunał uchwala zaprzysiężenie. Obciąża Fran- 
kiewicza, który na wezwanie Walasa do rozej- 
ścia się nie usłuchał, ale jego, policyanta, usłu- 
chał. 

Schlosser Wit, robotnik, jako świadek od- 
wodowy, był przy zranienia Tomery. Zeznaje, że 
Jarosik wcale nie dotknął się nawet policyanta, 
tylko prosił go. Na to Jasiński puścił Tomerę i 
ciął Jarosika 2 razy. 

Dr Seinfeld: Sprawę tę trzeba koniecznie 
wyjaśnić, stawiam więc wniosek o konfrontacyę 
z Jasińskim, aby raz stwierdzić, że policyanci 


Czy mam 


kłamią. 

Przewodniczący odmawia konfrontacyi, a po 
odwołaniu się do trybunału — ten odmowę Za- 
twierdza. 


Drążyk Franciszek, kapral policyi, mimo pro- 
testu obrony zaprzysiężony, obciąża Kinwalda, 
który nie usłuchał wezwania i kłócił się z poli- 
cyantem. Teraz go nie poznaje. 

Odczytano zeznania świadka odwodowego S o- 
wińskiego, który zeznaje, że słowa „odczep 
się chamie* Dębowski wystosował do niego, a 
nie do policyanta. 

Mimo sprzeciwienia się obrony trybunał odczy- 
tuje zeznania Wojciecha Slęzaka plutonowego 
policyi, który bawi gdzieś na mvlopie. Obciąża 
on Syrka, który nie chciał się rozejść. Ten tłó- 
maczył się, że na wezwanie Ślęzaka poszedł, ale 
zwrócił się do komisarza (Karcza) ze skargą, 
gdyż policyant obraził go słowami „tyś nosił kaj- 
danki*. Komisarz nie raczył go wysłuchać, lecz 
kazał go aresztować. 

Świadkowie odwodowi. 

Stefania Młodowska była razem z Kuśmier- 
czykiem w Sukiennicach. Nie miał wcale laski, 
nie przyskakiwał do konia ani go nie uderzył. Gdy 
koń najeżdżał na towarzystwo, Knóśmierczyk pod- 
niósł tylko ręce do góry, dla obrony. 

Irena S., zaprzysiężona, słuchaczka filozofii, 
zeznaje tak samo z tem, że po podniesieniu rąk 
przez Knśmierczyka zaraz przyskoczyło kilku po- 
licyantów i aresztowało go. i 

Przybyciniowa Aniela była przy zajściu 
z Żakiem. Stał on całkiem spokojnie, gdy nagle 
wpadł polieyant (Kocół), bez słowa trzasnął go 
szablą w głowę a potem siekł go szablą w rę. 
kę. Żak nie wołał „nie dajcie mnie aresztować“, 
to inny wołał. Żak stał spokojnie oparty o mur 
i przypatrywał się. Ani policyanta nie uderzył, 
ani szarpał się, ani nie popychał go. Gdy Zak 
chciał obrócić się po kapelusz, który mu spadł, 
policyant nie pozwolił, tylko ciągle siekł szablą 
po ręce. FE 

Dr Heski wnosi o konfrontacyę Przybycinio. 
wej z Kocołem, gdyż jego 7 doniesień odrzucono, 
a zostało tylko przeciw Żakowi, który nie mial 
w śledztwie świadka. 

Przewodniczący odmawia konfrontacyj, 
odsyłając żalącą się obronę na drogę zażalenia 
nieważności. 

Dr. Heski sprzeciwia się odczytaniu świa» 
dectw lekarskich z poranienia Jarosika, Zaka i 
Tomery, gdyż według ustawy opinij lekarskich 
czytać nie wolno. Dalej sprzeciwia się odczytaniu 
pism komendy wojskowej, gdyż to są odpisy, a 
w sądzie wolno czytać tylko oryginały. Stawia 
też wniosek o zawezwanie 20 kilku świadków 
odwodowych oraz lekarzy sądowych, o odczyta- 
nie doniesień i aktów Śledztwa Kocoła na 8 lu- 
dzi, przeciw którym prokuratorya zastanowiła śle- 
dztwo, podczas gdy tylko ósmego (Żaka) oskar- 
żono. 

Prokurator zrzeka się odczytania zeznań 
świadków, ale obstaje przy odczytaniu doniesień 
i raportów policyjnych oraz świadectw lekarskich. 
Sprzeciwia się też dopuszczeniu świadków odwo- 
dowych i odczytaniu aktów i doniesień Kocoła. 

Dr Seinfeld dla wyjaśnienia powodów zaj- 
ścia wnosi o wezwanie do rozprawy Tomery, Ja- 
rosika, oraz zarządzenie oględzin Jarosika i Ża- 
ka przez lekarzy wobec trybunału. Dalej wnosi 
o wezwanie prezydenta dra Leo i radców Łep- 
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kowskiego, Friihlinga i R. Landaua na fakt, że 
z powodu zajść w dniu 21 maja wywołanych bru 
talnem i prowokatorskiem postępowaniem policyi 
postawiono w Radzie miejskiej wniosek o skaso- 
wanie policyi wojskowej. Dr Leo zaś zezna, że 
odniósł się do komendy wojskowej i namiestni- 
ctwa ze skargą na policyę, na cały szereg bru- 
talnych postępków policyi. 

Prokurator uznaje te wnioski za „oboję- 
tne* i sprzeciwia się im. 

Dr Heski: Ponieważ akt oskarżenia na sie- 
dmin stronach opisuje fakt śmierci Michalskiego, 
wnoszę o odczytanie opinii lekarzy cywilnych i 
wojskowych, że Michalski umarł nie wskutek ude. 
rzenia laską czy kamieniem. Owszem, udowa- 
dniam świadkami prof. Wachholzem i dr Janko- 
wskim, że Michalski był chory na tyfas i w tym 
stanie pełnił służbę. 

Trybunał ogłasza uchwały: 1) nie odczytywać 
protokołów świadków i oględzin lekarskich, inne 
będą czytane, 2) odmówić wnioskom o we- 
zwanie dalszych świadków odwodowych, 3) od- 
mówić wezwań lekarzy co do skaleczeń Tomery, 
Jarosika i Żaka, 4) odmówiono wezwać świadka 
Foltańskiego i innych, na których Kocół robił 
doniesienia. 5) odmówić wnioskowi o odroczenie 
rozprawy aż do ukończenia dochodzeń przeciw 
policyantom, 6) odmówić żądaniu © zarekwiro- 
wanie aktów wojskowych, 7) nie wezwać komi- 
sarzy Stycznia i Wolanieckiego na fakt, że po- 
licyanci inaczej zeznawali przed policyą a ina- 
czej w sądzie, 8) odmówić wezwania świadków 
na fakt, że Tomera był pijany, 9) nie przesłu- 
chać lekarzy na fakt, że Kocoł od dłuższego 
czasu na oko chorował, 10) odmówić wezwaniu 
prezydenta dra Lea i radców — wszystkie te 
wnioski są wedle motywów trybunału obojętne, 
nawet to, że Michalski podczas pełnienia służby 
miał tyfus. 

Z powodu odmówienia odczytania orzeczeń 
lekarskich, prokurator zastrzega sobie zażalenie 
nieważności. 

Zaczyna się odczytywanie aktów, poczem na- 
stępuje zamknięcie postępowania dowodowego. 

Prokurator w krótkiej przemowie uzasadnia 
oskarżenie, odstępując eo do Klocka od zarzutu 
co do zbiegowiska, a rozszerzając oskarżenie co 
dv Kinwalda o $ 312 u. k. 

Po kolei przemawiali obrońcy dr Seinfeld, 
Csesznak, Heski i Gleitzman, poczem rozprawę 
odroczono na środę o 9 rano. 


Wyrok w procesie o strejk rolny w Muży- 
łowie. W poniedziałek ogłosił trybunał w Brze- 
żanach wyrok w procesie o strejk rolny w Mu- 
żyłowie. | oskarżony na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, l oskarżony na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia, 3 na 3 miesiące, 3 na 2 miesiące, 7 
na 1 miesiąc, 2 na 6 tygodni, 1 na 3 tygodnie, 
wszystkich ciężkiego więzienia. Następnie 1 na 
3 tygodnie aresztu, 3 na 14 dni, 11 na 10 dni, 
6 na 8 dni, 2 na 7 dni, 7 na 5 dni, 2 na 4 
dni, 1 na 3 dni i 2 na dwa dni. Wreszcie 13 
oskarżonych uwolniono. Obrona wniosła zaża- 
lenie nieważności, a co do niektórych za- 
sądzonych odwołanie od wysokości kary. Na wnio- 
sek prokuratora wypuszczonopodsądnych 
teraz na wolną stopę. 


ROZWIĄZANIE DUMY. 
(złonkowie Dumy w Finlandyi. 


R ag 24 lipca. O przebiegu narad Du: 
0 ienniki ne j 
szy 3 rgu donoszą dzienniki następujące 

Zgromadzenie członków Damy wybrało komi- 
syę, do której weszli kadeci: Kokoszkin i Wi- 
nawer. z „grupy pracy“ Żiłkin i Bondarew, z 
„O socyalnych-demokratów Dżaparydze i Dżior- 

ania, 

, Kadeci proponowali strejk powszechny, Socyal- 
ni-demokraci byli przeciwni strejkowi z uwagi, 
że proletaryat dość już wycierpiał. Zamiast strej- 
kn Socyaliści zalecali bojkot rządu. Istniał także 
projekt, aby Duma ogłosiła nieprzerwalność se- 
Byl w Petersburgu. Wszyscy zgadzali się na wy. 
bór stałego komitetu wykonawczego. 

Komisyi obranej w wyż wymienionym składzie 
osób polecono opracować tekst rezolucyj, którą 
też posiedzenie plenarne nazajutrz, W poniedzją. 
łek uchwaliło. 


Manifest do narodu. 

„Wyborg, 25 lipca. Liczba podpisów na ma- 
nifeście Dumy powiększa się. Wczoraj było 
ich 200: wciąż telegraficznie nadchodzą nowe 
podpisy. 

Petersburg, 25 lipca. Prywatne zebrania 
byłych członków Dumy w Finlandyi zostały 
zabronione. 

Petersburg, 25 lipca. Wczoraj po południu 
przybyło tu 150 byłych członków Dumy Z 
Wypborga. Ludność witała ich nader 
owacyjnie. Dworzec finlandzki był silnie 
obstawiony żandarmeryą. Deputowani bez wy- 
padków odjechali do domów. 


Stołypin do satrapów. 

Petersburg, 25 lipca. (Pet. ag. tel.). Prezy- 
dent ministrów Stołypin wystosował wczoraj 
następujący telegram do generał-gubernato- 
rów, naczelników miast i namiestników na 
Kaukazie: 

Odpowiednio do otrzymanych od cara wska- 
zówek, celem zupełnie jednolitego postępo- 


wania władz lokalnych, zawiadamiam, że rząd 
wymaga od pana energicznego i wol- 
nego od wszelkiej chwiejności kie- 
rownictwa podległych mu władz, rychłego 
przywrócenia porządku bez porzucania legal- 
nej drogi. Rozruchy muszą być stłumione, a 
rewolucyjne usiłowania muszą być przy po- 
mocy wszystkich Środków legalnych unice- 
stwione. 

Zarządzenia, które pan masz wydać, nale- 
ży ściśle rozważyć. Chodzi o walkę z wro- 
gami społeczeństwa, a nie ze społe- 
czeństwem samem. Represaliów masowych 
nie można pochwalać. Nie można też tole- 
rować nielegalnych i nierozumnych czynów, 
które zamiast uspokoić, wywołują tylko nie- 
zadowolenie. Zamiary cara są niewzruszone. 

Rząd ma stanowczą wolę przyczynić się 
do tego, aby stare, nieodpowiadające 
już celowi ustawy zostały w dro- 
dze legalnej zniesione lub zmienio- 
ne. Stary rząd musi być odrodzony, ale trze- 
ba utrzymać zupełny porządek. Musi pan przy- 
tem wziąć inicyatywę, gdyż odpowiedzialność 
spadnie na pana. Silny i energiczny rząd, 
który w ten sposób postępuje, znajdzie nie- 
e poparcie lepszej części społeczeń- 
stwa. 


Dyktatura wojskowa. 


Petersburg 23 lipca. W dzielnicy ro- 
botniczej dał się czuć wczoraj 
poważniejszy ruch, wskutek czego 
wysłano tam natychmiast wojsko. 
Obecnie znajduje się w Petersburgu 22.000 
wojska. Dworców strzegą silne oddziały wojska. 

„Moskwa, 25 lipca. Wszyscy oficerowie, ba- 
wiący za granicą, otrzymali następującą de- 
peszę: »Ze względu na niepokojące położenie 
wojsko zostanie postawione na 
stopie wojennej, wszystkim oficerom" co- 
inięto urlopy. 

Wiedeń, 25 lipca. Oficerowie rosyjscy, któ- 
rzy bawią w Wiedniu i rozmaitych zdrojo- 
wiskach na urlopie, zostali telegraficznie w e- 
zwani do powrotu. Jeden z wyższych 
oficerów z Moskwy otrzymał w Wiedniu te- 
legram, w którym wyraźnie powiedziano, że 
z powodu niebezpieczeństwa pułk jego 
zostaje postawiony na stopie wo- 
Jennej. 


W. ks. Mikołaj dyktatorem. 


Paryż, 24 lipca. Jak dzienniki donoszą z 
Petersburga, W. ks. Mikołaj Mikołajewicz 
wkrótce zostanie zamianowany dyktatorem. 

Były prezydent Dumy Muromcew został 
powołany do carai dziś jeszcze ma udać się 
do Peterhofu. 


Odpowiedzią — rewolucya! 


Berlin, 25 lipca. Z Petersburga donoszą, że 
urzędnicy poecztewi zawiadomili komitet 
robotniczy, że każdej chwili gotowi są rozpo- 
cząć strejk. 

Petersburg, 25 lipca. Także wczoraj panował 
zupełny spokój. Prezydent ministrów Stołypin 
poczynił najenergiczniejsze zarządzenia, aby za- 
pobiedz pogromom i zagroził najostrzejszemi ka- 
rami władzom, któreby zaniedbał obowiązków. 
W fabrykach, gdzie wśród robotników zauważono 
podniecenie, poczyniono odpowiednia zarządzenia. 


Na kolejach rozwinięto energiczrą propagandę 


antystrejkową. 


Bunty wojskowe. 


Warszawa, 24 lipca. W Brześciu litewskim 
wybuchł bunt w letnim obozie artyleryi for- 
tecznej. Żołnierze wypędzili oficerów z twier- 
dzy, a kasyno oficerskie spalili. Oficerowie u- 
ciekli, wpółubrani, z miasta; po drodze rzu- 
cano na nich kamieniami. 

Paryż, 25 lipca. Z Petersburga telegrafują, 
że całe 2 batalion pułku preobrażeń- 
skiego został rozbrojony i małemi gru- 
pami odstawiony do twierdzy Petro- 
pawłowskiej. 

Vigo, 25 lipca. Marynarze zbuntowanego ro- 
syskiego krążownika „Terek* wysiedli tu na 
ląd/ Zostaną oni przez konsulat rosyjski odesłani 
do Rosyi. 


Demonstracyjne ustąpienie 
ze służby. 


Hamburg, 25 lipca. „N. Hamb. Ztg* donosi 
z Helsingforsu, że cała dyrekcya policyi 
złożyła wczoraj służbę, a dyrektor 
podał się do dymisyi. Komendanci I. i IV. 
pułku piechoty w Helsingforsie, oraz 120 ofice- 
rów finlandzkich zgłosiło swoje ustąpie- 
nie. 


Represye rządowe. 


„Petersburg, 25 lipca. Słychać, że policya za- 
mierza aresztować posłów Aładina i Anikina, 
którzy dziś wieczorem wracają z międzynarodo- 
wego kongresu w Londynie. Minister spraw we- 
wnętrznych doniósł wszystkim władzom, że nie- 
tykalność posłówporozwiązaniu Du- 
my wygasłą. 

Petersburg, 24 lipca. Według urzędowego 
doniesienia stan wojenny ogłoszono nie w ca- 
łym okręgu dońskim, tylko w obwodzie 
taganrodzkim. 


Konfiskata pism. 
Petersburg, 25 lipca. Z wyjątkiem „Now. 
Wremii*, „Rossii“ i „Petersb. Wiedomosti*, 
wszystkie wielkie dzienniki polityczne 
zostały wczoraj skonfiskowane. 


Muromcew u cara. 

Berlin, 25 lipca. „Local Anzeiger“ donosi Z 
Petersburga, że Muromcew został zapro- 
szony do Peterhofn, rzekomo dlatego, że 
car chce go użyć za pośrednika między dworem 
a komitetami prowincyenalnymi. Mianowicie chce 
przez niego skłonić komitety, by nie wyko- 
nały rezolucyj, powziętych w Wy- 
borgu. 

Ostatni przytułek. 

Londyn, 25 lipca. »Daily Mail« donosi z 
Kopenhagi, że carowa-wdowa kupiła dużą 
willę pod Kopenhagą i przygotowuje ją ewen- 
tualnie na przyjęcie całej rodziny 
carskiej. 

Bankructwo finansowe caratu!! 

Berlin, 24 lipca. Wobec doniesienia „Berl. 
Tageblattu“, że władze morskie oświadczyły, iż 
nie przyjmują więcej na kaucye walorów rosyj- 
skich, oświadcza „Handels-Ztg*, że wiadomość 
ta w tej formie nie jest prawdziwą. Tylko ze 
względu na spadek kursów walorów ro- 
syjskich władze zwróciły uwagę, że lepiej 
byłoby jako kaucye dawać inne pa- 
piery. 

PRÓBA POGROMU. 

Odessa, 24 lipca. (Pet. ag. tel.). Podczas 
pogromu jaki wczoraj usiłowano urządzić, wy- 
rządzono tylko nieznaczne szkody. Zrabowano 
kilka sklepów i powybijano w nich szyby. Dzięki 
energicznym zarządzeniom wojska i policyi wy- 
kroczenia zakończyły się rychło i ludność się u- 
spokoiła. 


„Dama umarła, niech żyje 


dumal“ 

Londyn, 24 lipca. Wielkie wrażenie wywarła 
mowa wygłoszona przez Campbell-Banner- 
mana na otwartej wczoraj międzynarodowej 
konferencyi pokojowej, na którą przy- 
było 500 delegatów. Delegatów Dumy przyjęto 
hurzliwymi oklaskami. Złożyli oni oświadczenie, 
że ponieważ ich mandaty wygasły, wracają do 
Petersburga. Posiedzenie otworzył prezydent mi- 


nistrów  Campbell-Bannerman mową  powitalną 


imieniem rządu i króla, jako też imieniem naro- 
du angielskiego, który jest ojcem wszystkich par- 
lamentów. Następnie oświadczył Bannerman: 
Szczególnie gorąco witam wysłańców Dumy ro- 
syjskiej (długotrwałe oklaski). Mowca korzysta 
ze sposobności, aby także wspomnieć o cesarzu 
rosyjskim, który tyle przyczynił się do ożywie- 
nia idei pokojowej(?). Mowca zakończył słowami: 
„Duma nie żyje! Niech żyje Duma“! Delegaci po- 
wstałi z miejsc i wznowili burzliwe, długotrwałe 
oklaski. 

Paryż, 24 lipca. Jak donosi „Echo de Paris* 
z Londynu, krąży tam pogłoska, że ambasa- 
dor rosyjski uczynił z powodu wczo 
rajszej mowy Campbell-Bannermana, 
a zwłaszcza słów jego: „Duma nie żyje, niech 
żyje Duma!“ —przedstawienia u rządu 
angielskiego. 


Pogłoski o interwencyi. 

Berlin, 24 lipca. „Nordd. Allg. Ztg.* zaprze- 
cza pogłoskom niektórych dzienników, o rzeko- 
mej interwencyi Niemiee w Rosyi i kończy sło- 
wami: Byłoby pożąda em, aby u nas przestrze- 
gały wszystkie koła polityczne wobec rozwoju 
spraw rosyjskich tej samej lojalnej rezerwy iuni. 
kały jednostronności, jak to czyni nasza polity- 
ka. Nie możemy wobec zajść w Rosyi być dość 
roztropnymi, choć pragniemy bardzo, by rządowi 
i narodowi rosyjskiemu udało się znaleźć drogę 
wyjścia z przesilenia wewnętrznego. 


Interwencya Anglii. 

Paryż 23 lipca. »Echó de Parise donosi, że 
gabinet angielski zapytywał się u innych rzą- 
dów, czy nie uważają chwili za stosowną do 
przedsięwzięcia wspólnych kro- 
kroków w Petersburgu, ce lem 
poczynienia przedstawień u 
rządu rosyjskiego. 


Paryska Rada miejska o Dumie. 
Paryż, 24 lipca. Rada miasta przyjęła po- 
rządek dzienny, wyrażający Dumie ponownie 
braterskie uczucia sympatyi i życzenia, aby 
krok rządu rosyjskiego nie zaciemnił jeszcze 
bardziej życia politycznego narodu, tak ciężko 
doświadczonego. 


TELEGRAMY. 


Reforma wyborcza. 

Fraga, 25 lipca. „Narodni Listy* donoszą z 
Wiednia, że komisya reformy wyborczej 
zbierze się 12 września, a plenum Izby 
18 września. Komisya ukończy rozdział manda- 
tów dla Czech i Moraw, poczem przystąpi do o- 
gólnych paragrafów, o usunięciu kuryi, 0 osia- 


dłości i t. d. 


Izba panów. 

Wiedeń, 25 lipca. Izba panów odbyła wezo- 
raj po poładnin posiedzenie. Na początku pre- 
zydent poświęcił gorące wspomnienie zmarłemu 
poscie Saarowi, który był członkiem Izby panów, 

Izba przyjęła bez dysknsyi sprawozdanie de- 
putacyi kwotowej, poczęm po dłuższym refera- 


en AJM. 


CR 


cie hr. Merveldta przyjęto traktat handlowy z 
Szwajcaryą. y 

Przy pierwszem czytaniu noweli przemysłowej 
hr. Thun wniósł przekazanie jej specyalnej ko- 
misyi z 15 członków. Wniosek ten uchwalono. 
Następnie Izba przyjęła uchwaloną przez Izbę 
posłów ustawę w sprawie przyznania bezpieczen- 
stwa pupilarnego galicyjskiej pożyczee krajowej. 
Ustawę o ubezpieczeniu urzędników prywatnych 
przekazano specyalnej komisyi, poczem posiedze- 
nie zamknięto. 


Za nowelą przemysłową. 

Wiedeń, 25 lipca. Wczoraj przed południem 
zjawiła się u prezydenta Izby panów ks. Win- 
dischgratza pod przewodnictwem posła Heilingera 
masowa deputacya krawców i szeweów, złożona 
z reprezentantów stowarzyszeń z Wiednia i pro- 
wincyi, z prośbą, by Izba panów przyjęła $ 38a 
noweli przemysłowej w brzmieniu uchwalonem 
przez Izbę posłów. Ks. Windischgrätz oświad- 
czył, że za uchwały Izby panów nie może obej- 
mować żadnej gwarancji. 

c Sejm węgierski. 

Budapeszt, 25 lipca. Sejm uchwalił wczoraj 
prowizoryum budżetowe. W dyskusyi nad budże- 
tem ministerstwa honwedów poseł Bakonyi 
(partya niezawisłości) zaznaczył, że walka na polu 
wojskowem tylko chwilowo została wstrzymana, 
ale zostanie znowu podjęta i skończy się tryum- 
fem armii samoistnej. 

Minister honwedów Jekelfalnssy oświad- 
czył, że nie może teraz mówić o tej sprawie, 
gdyż zobowiązał się tych spraw nie poruszać. Po 
przyjęciu budżetu ministerstwa honwedów, przy- 
stąpiono do budżetu skarbu. 


Groźba lokautu młynarzy węgierskich. 

Budapeszt, 24 lipca. Węgierski związek mły« 
narzy uchwalił podwyższyć płacę robotników za 
pracę niedzielną o 50%. Na wypadek, gdyby 
robotnicy nie przyjęli tego warunku, uchwalili 
młynarze wstrzymać z dniem 25 lipca ruch we 
wszystkich młynach budapeszteńskich. 


Związek zawodowy policyantów. 

Paryż, 24 lipca. Prefekt policyi Lepine za- 
kazał utworzenia syndykatu (związ- 
ku zawodowego) paryskich urzędni- 
ków policyjnych i policyantów. 2000 
urzędników i policyantów, którzy uchwalili za- 
łożenie syndykatn, obstają przy swej uchwale i 
postanowili zwołać wielkie zgromadze- 
nie z żądaniem 8-godzinnego dnia 
pracy i odpoczynku niedzielnego. 

Proces o bomby w Paryżu. 

Paryż, 24 lipca. Aleksander Sokołow został 
zasądzony wczoraj za znaną aferę z bombą w la- 
sku w Vincennes na pięć lat więzienia i 500 fr. 
grzywny. Wiktor Sokołow i Zofia Sperańska zo- 
stali uwolnieni, gdyż udział ich w wyrabianiu 
maszyn piekielnych nie mógł być udowodniony. 
Aleksander Sokołow w piątek poddał się opera- 
cyi i nie był obecny na rozprawie. 

Konferencya międzypariamentarna. 

Londyn, 25 lipca. Międzyparlamentarna kon- 
ferencya pokojowa, po krótkiej dyskasyi, przy- 
jęła wezoraj wniosek Bryanda (Ameryka), aby 
mocarstwa przed rozpoczynaniem kroków wojen- 
nych starały się konflikt załatwić w drodze roz- 
jemczej. 

Pożar. 

Marsylia, 25 lipca. W magazynie francusko- 
amerykańskiego towarzystwa naftowego wybuchł 
wczoraj groźny pożar, który przybrał ogromne 
rozmiary i wyrządził ogromne szkody. Wiele o- 
sób odniosło poparzenia. 


Wiedeń, 24 lipca. Poeta Ferdynand Saar 


zmarł. 


Z komitetów partyjnych. - 


x% Listy do Komitetu wykonawczego P. 
P. S. D. przysyłać należy przez miesiąc lipiec 
(z powodu urlopu sekretarza) pod adresem zastępcy 
sekretarza tow. Zygmunta Klemensiewiecza, 
Kraków, Biskupia 14 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 

X Krakowska grupa miejscowa Związku 
kolejarzy z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
ulcę Topolowa l. 12 parter. 

X „Spójnia“ stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedż) informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w Wiedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy: „Spójnia* Wiedeń XVIII 
Dietesgasse 11 Th. 13. 


uk a 
NADESŁANE. 


(Za dział ton redakcya uie ndpowiadn.) 


Chłosców do roznoszenia 
dziennika 


przyjmie zaraz Administracya »Naprzodue, 
Kraków, ul. Sławkowska 29. 


Zakopane. — *. n. 1. dr Fr. Gruber 


specyalista w chorobach 
uszu, nosa, gardła i płuc. 
E b. asystent 

Dr med. Leon Feuerstein =; 


wniej w Bad Hall (Górna Austrya) „Villa sõlradl“ . 
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Do losowania 1-go slerpnia główna wygrana franków 600.000 


poleca LOS ; TURECKIE 


Losy Tureckie dają 6 ciągnień rocznie: *4, “iss "fe; la Tho ‘hez 8 głównemi 
wygranemi a m. 8 po 600,000 franków i 3 po 300. 000 franków, wraz z licznemi 
ubocznemi, zna: mi + ,granemi. 

Losy Tureckie dają nawet przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną, fr. 240:— 
koło 229:— koron wynoszącą, znaczny zysk. 

Losy Tureckie są zatem, z powodu tych b. korzystnych szans wygrania, 
polecenia godnymi, wartościowymi losami i polecam bardzo zakupno tychże, 

Nabyć można gotówką po kursie dziennym, nadto sprzedaję : 


1 los turecki na raty miesięcznie po 6 — 8 kor., 
5 losów tureckich „ m » 25 mat 
180 — 150 kor. 


Cena zostaje unormowana J jak najtaniej według każdorazowego kursu. — Wyłączne 
niepodzielne prawo do gry na podstawie kontraktu sprzedaży ustawowo wystawionego 
następuje już po złożeniu 1 raty wprost u mnie. — Nadesłanie pierwszej raty nastę: 
puje za pomocą przekazu pocztowego- 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy, Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 (we własnym budynku) 


N; 
r czy tać 


tylko, lecz należy spróbować od dawna uznane 
lecznicze Steckenpferd 


Mydio z mleka liljowego 


Bergmann: i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą 


przedtem mydło z mleka liljowego Bergmanna 
(marka 2 górników), by osiągnąć delikatną i białą 
cerę na twarzy i pozbyć się piegów. 


Na składzie sztuka po 80 hal. 

W KRAKOWIE: Apteki: A. Bartmański i Spółka 
Gralewski, Z. Marcoin, M. Proń, W. Redyk, 
L Rosenberg, K. Wiśniewski ; Drognerye: 
J. Ranak, J. r lemensiewicz, A. Pachucki,Arnold 
Reifer, J Wiśniewski i Sp., F. Zopot 1 Spa 
Handle galanteryjne: Anast. Froncz, Ch. F. 
Leistner, St. Porębski i Zimler'; Handel mydła: 
Schaje Gritnstein ; Handel materyrłów ; Roman 
Drobner, Maurycy Kreisler, Reim i Spółka, St. 
Rożnowski. 

W BOCHNI; Droguerye: Jan Michnik, Stanisław 
Pawłowski. 

W NOWYM SĄCZU;Apteki: M. Gorzecki, R.Jakó- 


Zalecopa przez Towarzystwo lekarskie krakowsLie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 


wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej | erę le- 

karskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katrach 
źołądka z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 

i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego. 


X. Rząca i Ghmurski w Krakowie 


maigi fabryki wód mineralnych. 


Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Dobra prowizya. 


bowski, J Jarosza; Droguerye: T. Krościński, 
B. Zucker. 

W PODGÓRZU; Droguerye: L. Żarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg, 

W RZESZOWIE zApteki: A.Karpiński, Klisiewicz, 
J. Kołodziejowski. 

W WIŚNICZU ; Apteka : J. Brzekowski. 419 


Ceny tanie. 


| == Moje tanie ceny 
„ wzbudzają senzacyę 


Biuro podróży 


A Niklowy Remontoir kie- | pssg>-<U><t><$; m zo LE 
szonkowy z martą Sy. | 42 RIGG OG SSE Zofii Biesiadeckiej 
stem Roskopf 36 godzin Oświęcim (dworzec) 


idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1'95, 
trzy sztuki zlr. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 38 kopertach bardzo 
silny złr. 6—. Stalowy damski rem. 
złr. 38:90, Budzik najlepszy złr. 1:10. 
Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Łe. erki damskie złote od złr. 10:—. 
Bogax lustr. cenniki na żądania darmo I opłatnia 


`| Ignacy Cypres, Kraków, ul. Floryańska 49, 
Poszukujesię kowala 


egzaminowanego podkuwacza koni i obe- 
j | znanego z reperacyami powozowemi, do pro- 
wadzenia samoistnego lub wydzierżawienia 
warsztatu, nadzwyczaj rentownego, w miejscu 
kłimatycznem. — Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „Naprzodu“. 420 


sprzedaje bilety okrętowe 
do Ameryki 


1, O. t MI. klasy dla pnzestatrów 
uespicazaych, ores bilety kolejowy 
dla kolei pétnosno-amerykafwiich 
wo wzzystkich kisranksok, 
Ceny ściśle wsdie tary? okrą: 
tewych I kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
I hllety keielowe kanadyjekio. 
Prosprkiy darmo © opłaikie 


Do poprawek Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędnikój 
Grodzka 52, gmach Sądowy 


= mafemafyki 1 fizyki udziela pożyczek na skrypta i weksle n 


przygotowuje ukończona słuch. fil. — Bliższa | 6 i 6'/49/, tudzież przyjmuje wkładki n 
wiadomość w działe inseratowym „Naprzodu“. oszczędności na 4'3% opłacając podate 
434 | rentowy z własnych fuaduszów. 41! 


Duża fina wagonów 
(Na Śląsku austr.) 


potrzebuje do nitowania zaraz 
kilka partyj składających się : 
1 Vornieter 
2 Draufschlagerów 
2 Vorhalterów 
1 Nietenhiitzer 
Bliższej wiadomości udziela 


„Ekspedycya ogłoszeń* Wilhelm 
Nimhin, Kraków, Dae T 23. 
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IENA 50h. zh! 


ea pod złotym Jeleniem Eo | 
£ * Lwów, rynek 29 Pa. 


naszej firmy polega na uznanej dobroci naszych fabrykatów 
i nadzwyczajnej taniości tychże. 


JK 
awniej 
ankel SP kom. i p zaa 


Specyalność wman za ai w rain ejszości. 


Stałe ceny są wybite 
na podeszwach. 


Í H} sznurowane la Box, bardzo praktyczne 
Kamaszki męskie sznurowane, ze skóry la Box eleg. z wy- ik A:75 Buciki damskie i modne 3 zir. 4 25 
sokimi lub niskimi obcasami . . er. "F sznurowane Chevreaux bardzo gustowna s JE 25 
x sznurowane, z najlepszej brunatnej skóry 4:25 r » i trwałe 
LJ EE] cielęcej z wysokimi obcasami . . n zapinane z brunatnej Tab czarnej skóry 3: 25 
snura ARE ka gi szyte, Ą:7 5 >) 0) Maj E tanie ać 3 
3 p szczególnie polecenie godne. . . . m onowe z czrnej lub żółtej skóry, z . 
4 eea czarne i m ii 750 3) 02) wysokimi lub niskimi obeasmia ć H 1 50 
” " style). | a eA » 75 Pałbuciki. lakierki z wysokimi lub niskimi obca- 160 
sznurowane popiela Ścienne o a ane . 39 sami, bardzo eleganckie . . . . 1 
5» y z jelenią skórką, bardzo eleganckie. w 2 i ; 11 0 
Półbuciki ps ; 130 3, 1 płócienne popielate, bardzo praktyczne w 
9 płócienne popielate bardzo eleganckie » 05 płócienne, czarnp lub żółte, bardzo e- 0:95 
: 9 Vi leganckie . "=: i l ,) f 
5 9 płócienne żółte lub czarne . n 1 \ płócienne dla dzieci, bardzo prakty: ('40 | 
Kaiho atsz W bór tenisowe płócienne z tawola podesewa, 1 40 -9 y \ _ czne od 
fi j y y n » popielate i czarne : , s aS płócienne tenisowe z bawolą podeszwą 1 20 
sie 7 ME . n 39 popielate lub czarne . " 
półkucików, pantofli i trzewików dlą dzieci. n » skórkowe czarne i źółte odd +: « « * 4 2 25 sznurowane popielate z lakierowymi ka- 175 
m 3 7 pkami na wysokich obcasach b. eleg. w- % 


powinni palić 
. Robotnicy te 


wee Bibnłki z czerwonym vtandarem > 
LES Bibułek sporządzone są z ma jicpszeżć papieru c;garetowego. "ZBŻ 


BIGUŁKI z CZERWONYM SZTANDAREM 


powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają robotnicy! 


każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz- 
niejsze rozszerzanie tych bibułek! 
sy 
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Gatunek francuski po 4h, egipski sA 6 a A a 
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Wplawau : 


Ixnacy Daeryński, — Ne Ha: uaww Alojzy Titz % drakermi Józefa Kinchera w Krakowie: (Telefon Nr 


